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Warszawa dnia 24 Grudnia 1830 roku, o godzinie 8 rano-
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Jenerał Gubernator Miasta Stołecznego W arszaw y  
Zaleca wszystkim JP. Officer om świeżo ze szkoły 

Podchorążych awansowanym, aby najspieszniej wyjeż
dżali do miejsc swego przeznaczenia. Umieszczeni w Dy- 
wizyi 2giej Piechoty we a4ry godzin ruszyć powinni.

Waleczni młodzi Rycerze! śpieszcie pod Chorągwie 
Ojczyzny której jesteście nadzieją i chlubą.

Jenerał Dywizyj, 
(podpisano) Wojczyński.

Za Zgodność, 
p. o. Szefa Sztabu,

Kapitan Gwardyi J. No fok.

Jenerał Gubernator Miasta Stołecznego Warszawy 
Zaleca JP. Offieerom Straży Rucbome'j lewego brze- 

, gu Wisły, w Piechocie i Jeździe umieszczonym żeby naj
spieszniej wyjeżdżali z Warszawy do miejsca swojego 
przeznaczenia. Od pośpiechu^ w organizacyi siły zbrojnej 
zależy najwięcej utrzym anie Św iętej naszej sprawy! Mę
żni Polacy śpieszcie bronić O jczyznę, Szlachetny wasz 
zapał wróży niepodległość Narodu.

Kommendant Placu otrzymał wezwanie żeby niniej
szy rozkaz ściśle był wykonany.

Jenerał Dywizyi, 
(podpisano) Wojczyński.

Za Zgodność, 
i  p. o. Szefa Sztabu,

Kapitan Gwardyj J. No fok.

Prezydehl Mimicy palności i Poticyi Miasta. Stole 
cznego Warszauy.

Do Obywateli składających Gwardyę Narodową 
w  Stolicy.

Kiedy waleczne wojska nasze powołano do świętój 
sprawy oswobodzenia kochanej Ojczyzny, do was Oby
watele składający Gwardyę Narodową w Stolicy nale
ży obrona majątków całego Narodu w kassach publi
cznych i Banku Polskim mieszczących się, zakładów'i in
stytutów; do was należy obrona majątków i bezpieczeń
stwo prywatnych osób.

W  tym to zbawiennym celu. Rząd tymczasowy powo- 
**“1 do Gwardyi Narodowej osoby, których handel, Rze- 
nil°sło, kapitały, własności ruchome i nieruchome lub 

do miejsca przywięzują, i których cel ten najwię
cej interessować winien.

*̂‘e °dstępuje na krok od mniemania, że każdy do
bry Polak godnie odpowje zaufaniu przez wybór osób 
położonemu, ; chętnie dopełni obowiązku, jakiego Naród

cały składając własność swoją w ręce wasze, żądać ma 
prawo.

W  chwili wńęc kiedy macie sposobność okazania szla
chetnych uczuć i poświęcenia się dla własnego i współ- 
braci dobra, w chwili mówię, kiedy od wewnętrznego 
porządku bezpieczeństwo i cale szczęście Narodu zale
ży, nie chybiajcie tak zbawiennego celu, zwróćcie uwa
gę na potrzebę poświęcenia się służbie przepisanej dla 
Gwardyi Narodowej, odbywając straże, patrole, i in
ne służbowe obowiązki sami osobiście, nie wyręczając się 
ani sluźącemi, ani dziennemi najemnikami; albowiem tym 
sposobem zniżycie godność powstania waszego.

Pomińcie widoki wasze, przejmjcie się prawdziwym 
duchem gorliwości, gdyż uwolnienie się od tej wspól
nej i koniecznej posługi przez wyręczanie się najętemi 
siłami źle będzie w oczach Narodu widzianem. 

w Warszawie dnia a i Grudnia i83o r.
Prezydent Węgrzecku 

Sekretarz Jeneralny
G. Jahotkowski.

Rada Municypalna Miasta Stołecznego War
szawy.

Stosownie do Reskryptu Komissyj Rządowej Wojny 
z dnia <8 G rudnia r . b. N. i,Qia podaje do wiadomo- 
śći publicznej, ii żony w ojskow ych dymissyonownnych 
pod względem prawa ich do kwater, uważane być ma
ją, tak jak żony wszystkich do wojska zaciągających się 
ochotników. Jeżeliby więc która z nich zdolność uszy- 
cia koszul żołnierskich mająca, życzyła sobie jakiego za
robku, udać się ma do Komissoryatu wojskowego przy 
ulicy Elektoralnej położonego i wszędzie, gdzie tylko 
stosowne dla siebie znaleźć będzie mogła zapracowanie, 

w Warszawie d. 20 miesiąca Grudnia i83o r.
Prezydent Węgrsecki. 

Sekretarz Jeneralny
G. Jahotkowski.

( P  ' "  r Xf - \swte^e- c/ v>£evx^c.d ówcljc i-

Artykuł o życiu  T a d e u s z a  Kóścruszir, napisany przez  
jednego z Członków To w: Przyjaciół nauk, a  nie- 
tnogący być ogłoszony drukiem pod wpływem  cen
zury.

Niemasz i nie będzie na ziemi Polskiej mieszkańca, któ
ryby niewspominał ze czcią imienia ostatniego obrońcy 
wblnosci i niepodległości narodowej; pieśni o nim z rze- 
wnem uczuciem po wiejskich nucone chatach, i ta mogi
łę na uwiecznienie pamięci Jego, rękami ludności krajo
wej usypana, w miejscu w fetorem podniósł oręż na oswo
bodzenie Ojczyzny są świadectwem sławy Jego i naszej 
w'dzięcznosc'. Nie tu jest miejsce opowiedzieć z doklił



one wślód nie- 
osei obudziła ich

dnościa sprawy Jego; rodzaj pisma zmusza nas do ścisłej 
zwięzłości; chcących dokładnie poznać życie i czyny tego 
Dyktatora Polski, odesłać musiert y ze* smutkiem do ob
cych dziejopisów; skwapliwszymi oni niestety od nas byli 
w wypłaceniu hołdu chwale Jego, nie dla tego iżby le
piej umieli ocenić wielkie przymioty i czyny tego męża, 
lecz że swobodniej od nas myśleć i tlomaczyc się mogą.

Dalej autor opisaw szy życie K o ś c i u s z k i  przed re- 
wolucyą  , pow stanie powszechne , okrzykniehie go 
przez lud D yktatorem , czyny Jego , w a lk i , nakoniec 
kiedy przystępuje do Maciejowickiej b itn y  tak mówi:

Lecz niestety! wśród tych najpiękniejszych nadziej, gdy 
pomięszani nieprzyjaciele, porzuciwszy oblężenie stolicy, 
o zbawieniu swojem w nagłej ucieczce przemyśliw ać za
częli; wrócił odwieczny Polski nieprzyjaciel, straszniejszy 
od tego, który oblężenia odstąpił, wrócił mówię już nie 
pod stolicę lecz na jej lono, i przedarł się aż do serca rine 
szkańców; niezgoua i nieufność; milczały 
hespieczeństwa, krótka chwila pomyśle 
zauzię.e zamiary; targnęła się połączona z niemi potwarz 
na sławę Polskiego Fabiusza, i ujrzała nieszczęśliwa Pol
ska w jednej chwili i Kanny okropne, i w więzach swoje
go Dy ktalora.

Z pobojowiska Maciejowic usłyszało niebo tę samą pa
miętną skargę., o którą go ostatni obroni a w olności Rzy ni
skiej przeszywając pierś żelazem obwiniał.

Dalej autor opisąw szy więzienie  K o ś c i u s z k i  i  Ju
liana  N i e m c e w i c z a  jego przy jacie la  i A d ju tah ta , na 
koniec uwolnienie jego i w y ja zd  do A m eryki tak 
mówi;

Uwolniony K o ś c i u s z k o  przebył skwapliwie morza aby 
dogodził potrzebie zbolałego serca, i zdał sprawę z czy
nów i nieszczęść swoich W assyngtonowi, którego za swe- 
go wodza i nauczyciela zwykł był uważać. Kie zaparła 
się wolna ziemia mniej szczęśliwego we własnej ojczyźnie 
niż na jej łonie obrońcy swobód i praw ludzkości; ota
czała go uszanowaniem, opatrzyła potrzeby i zabespie- 
ezyła spokojność na sędziwe lata. Kie zatrzymała go jc- 
.dnakrudał się wkrótce do Paryża, aby tryumfu jarej Fran- 
.cyj osobą swoją przypomniał nieszczęścia Polski; przecięź 
już więcej na scenie świata nic ukazał się; siły stargane, zdro
wie osłabione ranami niedozwolily mu jak tylko życzeniem 
naleiyć do josów  Ojczyzny, o które waleczne jego szere
gów szczątki pod chorągwią Dąbrowskiego na włoskiej 
dobijały się ziemi; był ich jednak zawsze duszą i węzłem. 
Pałasz Sobieskiego po zwycięztwie Wiedeńskim zawie
szony w Lorecie, a przez waleczne Legiony Polskie zdo
byty i  jednogłośnie po najwaleczniejszym z Królów, naj
cnotliwszemu i najwaleczniejszemu z wodzów darem prze
słany dowodzi, z jaką czcią było rycerstwo Polskie dla 
dawn go sw Ojego Naczelnika. "Wiele on wróżył po talen
tach i fortunie Napoleona, dopóki ten po władzę najwyż
szą nieposięgnał; lecz skoro najprzód dożywotnim konsu
lem, a następnie Cesarzem ogłosić się kazał, Kościuszko 
uchylił się z Paryża na wieś przed okiem władzcy, który 
gdy go ująć nie mógł, podzierać zaczął; odtąd ciągłe pra
wie na łonie cnotliwej familij Zeiinera Posła kanLonów 
szwajcarskich w zamku Rem lłe pod Paryżem obrawszy 
'spokojne życie, jak prawdziwy filozof, między naturę, na- 
ukj, przyjaźń i dobroczynność.chwile podzielał; a  lubo u- 
nikał publicznych związków, przed uszanowaniem śwista, 
i czćią wszystkich przyjaciół wolności ukrywać się nie 
mógł. Po bitwie pod Jena i klęskach monarejbij Pru 
skiej. wzywał go Napoleon aby stanął na.czrle Polaków. 
Kościuszko oświadczył gotowość, lecz domagał się zarę
czenia, ż° rozdarta Polska wróconą będzie i swobody o d 
zyska; gdy go zas bezwarunkowo użyć chciano, do nie
pewnych acz łudzących widoków za narzędzie służyć nie 
ehciał. Po upadku Napoleona, kołysany przyrzeczenia

mi Cesarza Alexandra śpieszył do W iednia, aby przed 
tym areopagiem zgromadzonych Królów sprawę nieszczę
śliwej poparł Ojczyzny; lecz zasłyszawszy w drodze iż te 
nadzieje i przyrzeczenia szczupłym zostały ograniczone o- 
brębem, wrócił do Szwajcaryj i wkrótce tam życie zakoń
czył. Zgon jego obchodziły żałobnym obrzędem, wszy
stkie wolnych narodów stolice. Wdzięczna Ojczyzna za
pragnęła odzyskać zwłoki jego: złożono je w grobie K ró 
lów Polskich w K rakow ie; a tak po zgonie odebrał tę 
przynajmniej pociechę, iż się na ziemi wolnej urodził, 
wolnej bronił, na woinej żył, i wolna zwłoki Jego okry
ła. Kościuszko nieuratował ginącej Ojczyzny, lecz u r a 
tował droższą część jej świetnego niegdyś bytu, uratował 
sławę narodową. Posłuszny wezwaniom narodu, tkliwy 
na jego obelgi nie mierzył przepaści, lecz się w nią jak o- 
statnia ofiara rzucił, a świętością i czystością celów, wiel
kim wzorem cnót Rycerza i Obywatela, umiarkowaniem 
.w powodzeniu, nieugiętością w nieszczęściu przy pomnia
wszy światu [starożytne rzymskich wodzów przykłady, 
goutiie wyoorazii na some charakter caic3o uarouu. 
Oil pierwszy uderzeniem w- zmartwiałą pod długtemi 
ciosami ziemi ojczystej bryłę, wywiódł tę iskrę z której 
płomień ogarnął wszystkie serca i umysły. On przez samo 
nieszczęście swoje zasnuł wątek na pasmo tylu znakomi
tych czynów, któremi niedobitki Jego walecznych huf
ców zmusiły do uszanowania i sprawiedliwości nieprzy 
jaziie nam narody.

Jeśli są ludzie z którymi zaszczytniej jest zginąć, niż 
z innymi tryumfy odnosić; upadek nasz pod Kościuszką,, 
lepiej nam się we względzie chwały przysłużył, niżeli wie
lu narodom zwycięztua. Rzadki to przykład wodza, któ
ry  się w obozach wychował na Obywatela, i dla tego 
w szczęściu ani zazdrość ani podejrzenie dotknąć go nie
śmiały, a wraz z urokiem iortuny cześć i uszanowanie 
świata nieocUtąpily. Po upadku jego a z nim Ojczyzny 
dzielił naród, dziciilo pozostałe rycerstwo łzy na mogiłach 
Maciejówickich, sączone między Ojczyznę i nieszczęśliwe
go jej Naczelnika; ścigali go żalami do ciemnych więzień, 
w który ch za jej spraw ę jęczał; otaczali uszanowaniem za
cnego wygnańca i tułacza; w przedsięwziętych na nowo 
usiłowaniach wzywali go;a gdy go Naczelnikiem mieć me 
mogli, za przewodnika samych naczelników swoich po
czytywali. Oddaleni od Ojczyzny Jego świadectwem za
grzewali się i krzepili, Ojczyzna i Kościuszko były w ich 
myślach jednoznaczącynń wyrazami. Świat nowy i da
wny liczy Kościuszkę między najwaleczniejszych wodzów; 
ludzkość zaszczytem go sw oim mianuje jako obrońcę wol
ności wspólnego i najdroższego wszystkim ludom dzie
dzictwa. Wiedzą ci, co bezstronnym i przezornym są
dem sprawy ludzkie ważą, że wielkość człowieka ani od 
darów fortuny, ani od wyższych zalet, które gicniuszein 
nazywamy nie zale'ży; dusza prawego męża sama z sie
bie czerpała tę potęgę i władzę, która nawet w więzach 
nad ucicmiężycielami swymi panuje i dumę ich upoka
rza. Kościuszko w czksach naszych niepłodnych w po
dobne wzory, i osobą swoją i czynami tę prawdę 
poparł. Wszędzie i zawsze towarzyszyła mu święta isu- 
mienna wierność cnocie; dla tego moc duszy nieodstą- 
piła go nigdy; ufności powszechnej żadnym niegodny ni 
czynem, żadną nieohy-watełską myślą niczawiódł, anx 
charakteru który piastował, żadną słabością nieskaził; 
dotrzymał wiary ziomkom i Ojczyznic, bo jej nawet nie
przyjaciołom dotrzymywał. Najniższy stopień w odzy
skanej Ojczyźnie byłby go nieponiżył; najwyższy y upo
korzonej za ubliżający poczytywał. Mogliby się nas za
pytać obcy, jakitóm niepojętem zdarzeniem w czasach po
wszechnego spodlenia i zepsucia, w czasach w których 
co tylko jest szlachetnem i zacnetn, zdawało się na zie
mi Polskiej zatartem , mógł na jej łonie powstać mąż.



( 71 )
któryby ozdobił świetne Grecy i i Rzymu wieki? Lecz jeżeli gólniej zajmować. Jakżebyśmyr radzi usłyszeć coprj*
mniej wpływ rodzinnego kraju, jak odebranego w nim dzej w dzisiejszych okolicznościach grzm iącym  gło-
wycliownnia nad popęd wieku umysły wznosi i do wiel- sem W erowskiego powtórzone hasło  p e r  ang lis ta  a d
kich rzeczy sposobi, wiemy koniu jesteśmy winni K o - a u g u s t a  , co możnaby lak w ytłum aczyć: p rze z  boje
ściuszkę; uczeń Wassyngtona, acz mniej od niego szczę- do t r y u m f u , albo p rzeb o jem  do c h w a t y .  Równie*
śliwy, nie mógł być tylko tym, czym był; i zaiste maź pożądane są oddawna zarzucone tra jęd je : G lińsk i,
którego groźna Pawła I postać nie zatrwożyła, wszech- Ludgarda, i Barbara Radziwiłówna. Niechaj n a d łu -
władna Napoleona potęga nieugięta, urok Konstytucyj- g»> >"c na zawsze ustąpi z tea tru  C h ło p  m ilio -
nych swobód i tylu pochlebnych a niestety zawiedzio- inlle fraszkl teatM ,“ e l>lko roaa,,iłce '
nych nadziei, któremi Cesarz Alexander podbijał serca włai,,ie iest c2as ustanaw iać . zdu-
Poiaków, z drogi jaka jedynie Naczelnikowi Polski przy- publiczność wystawianiem scen rycersk ich
stała nieobłąkał; miał zapewnie wielkość duszy, i nie- patryotycznyćh.
wielu ze współczesnych wielkością umysłu równać się 
z nim może.

(.'ta ty 111 się kończy artykuł przed kilką laty napisa
ny, my dodajem y):

W  równie ważnych i ostatecznych okolicznościach od 
których albo zbawienie, albo grób Polski zawisły,uczeń 
wyższego w sztuce wojennej nad samego Wassyngtona 
mistrza, cnotą, u n io s c i ą  Oyczyzny, prawością duszy r ó 

w n y  Kościuszce, nasz nowy Dyktator, Jakby palcem Opa
trzności W tak ważnych chwilach wskazany, przy tym za
pale Narodu, jakiego jeszcze przykładu nie było , nad 
jakim by się był sam Kościuszko zadziwił, i może za
zdrościł; teraz gdy władzę i osobę jego otoczyła równa 
ufność temu zapałowi, spełni zapewnie godnie przezna
czenie Niebios, a potomność na karcie historyj umieści 
imie Jego między małą liczbą zbawców Ojczyzny.

W I A D O M O Ś C I  K RA J O W E .
Członkowie Rady Najwyższej Narodowej rozdzielili 

m iędzy siebie wydaiały rząd o w e.— K ierunek  wy
działu dyplom atycznego objął Książe Adam C zarto
rysk i. — Ośw iecenia, W ładysław Ostrowski. — Adini- 
l l i s t r a c y i ,  B a r z y k ą w s k i .  —  W o j n y ,  K s i ą ż e  Ali c h a ł  I t a -  
dziw iłł. — S karbu , L e o n  D e m b o w s k i .

  W czoraj D yk tato r p rzen iósł swe m ieszkanie do
P a ł a c u  Na m i e s t n i kó w .  f

—  R ó w n i e ż  wczoraj zostali wyprawieni ku granicom 
Rossy i, jeńcy rossyjscy pod strażą gwardyi narodowej.

—  P a n o w i e  de G irard  w łaściciele fabryki wy robo w 
l n i a n y c h  w M arymoncie , pracują nad urządzeniem 
f a b r y k i  b ro n i, podług nowych przyspieszonych me
tod.

— Roboty około szańców' przedm ostow ych na P ra
dze, postępują bardzo szybko. Pułkow nik Kołaczkow
ski, k t ó r e m u  obrona Warszawy jesi pow ierzoną,’ ko
rzysta ł z  dawnych okopów dla wzmocnienia nowych.

O fia r y .

N iektóre z naszych pism codziennych doniosły , 
l e  czcigodni Biskupi P łock i i Augustowski oświad-' 
czyli się przestać na pensyi zm niejszonej do 15,0G0 z łp . 
czyli do 4tej części. Cześć W am  narodową i podziękę 
złożyć w inniśm y, Szanowni P as te rz e , za tę dla Oj
czyzny ofiarę, i razem  za p rz y k ła d , k tó ry  nieochy- 
bn ie całe Duchowieństwo n-,sze do naśladowania po
ciągnie.

T ea tr .
— H erm an. T ra jedya W iktora Ilu g o , tchnąca ry- 

*ćrskim  zapałem  średnich  wieków, nie wystawiona 
dotychczas na teatrze narodowym. Może dyrekeya 
teatru  wczekuje na tłum aczenie tej trajedyi wierszem , 
zwłaszcza , że n iektóre pism a nasze doniosły już o 
ukończonym przekładzie wierszowym. Ale na cóż 
mamy czekać na spodziewane w iersze, mając gotową 
p ro zę . T u  o rzecz najwięcej chodzi. W szy stk o , co 
tylko ożywia i wzbudza szlachetne uczucia odwagi > 
poświęcenia się rycersk iego , powinno nas teraz szcze

k Redakcya podług żądania Maurycego Mochnackiego 
umieszcza artykuł jego z K uryera Polskiego N. 364- 

Jedno z pism teraźniejszych Polak Sumienny , uczy. 
nilo mnie zarzut; „jakobym  się ćwiczył pod Szaniaw
skim  w sztuce wycinania kartek z dzieł mówiących o 
wolności.11 Zarzut ten jest bardzo ciężki. Spodziewam 
się atoli, że następujący list Szaniawskiego , pisany do 
mnie dnia j  września ib a j sprostuje mylne w tym wzglę
dzie mniemanie autora artykułu bez podpisu, umieszczo
nego w 2  czy 3 numerze Polaka Sumiennego. Oto są 
słowa Szaniawskiego:

„Urzędowe rapporta przekonywają mnie, ze ciągle od 
kilku miesięcy (*) nie bywasz w biórze w godzinach o- 
znaczonych. Musiałem dawniej strofować cię o to w pro- 
tokulach posiedzeń; później ostrzegał cię o tern jeneral- 
ny referent, jako z urzędu do tego obowiązany, które- ' 
m u nawet nieprzystojnie, bo w niegrzecznych wyrazach 
odpisałeś. W szystko było bezskuteczne do zwrócenia 
cię na drogę powinności urzędnika, i nie przestajesz da
wać (zgubnego dla porządku) zgorszenia kollegom, bo któż 
będzie chciał w biórze odbywać godziny, kiedy widzi, źe to 
di-ugiemu, rów nież obow iązanemu , a przecież uporriie 
chybiającemu bezkarnie uchodzi? Niechciałem nagle za
radzać temu nieładowi, którym zagraża postępowanie 
twoje. Mniemałem, że czas i twój własny namysł zara
dzi temu. Lecz widzę teraz, żem się zawiódł.... Wiem , 
ze nie masz chęci pracow ania w tym  rodzaju slu ibyi 
i lego ci za złe nie poczytuję. Gorszysz mi całe bióro 
nieregularnem pełnieniem obowiązków, przepisami wska
zanych. Surow sza tej materyi rozwaga byłaby cię już, 
oddawna przestrzegła, jak rażący jest widok urzędnika 
który upornie wyłamuje się od posłuszeństwa przepi
sów  Podobno ty tylko jeden w  całem Królestw ie
dajesz ten smutny przykład, i nie wiem wcale w któ
rej nauce, w którem dziele, w jakim praw'ego urzędni 
•ka przykładzie mógłbyś poszukać dla siebie usprawie
dliwienia pod tym względem.11, i t. d.

J. K . Szaniawski Radca Stanu.
List ten szczęściem pozostał w ręku mojem. Miałem 

zaszczyt odczytać go na posiedzeniu onegdajszem szano- 
wmym członkom redakcyi K u r y e r a  P o ls k ie g o .  Poka
zywać go będę każdemu chcącemu przekonać się o szcze
rości wyrazów moich (**) na dowód: ze  n ie  ć w ic z y łe m  
s ię  w s z tu c e  w y c in a j i ia  k a r te k  z  p is m  m ó w ią c y c h  o 
wolności."— Akta Komisyi Oświecenia przekonają każ
dego . czy starałem się o urząd w cenzurze i oraz jak 
długo zostawałem w tern biórze. A uczynione prze- 
zeinnie z tego powodu przełożenie S z a n ia w sk ie m u ,  k tó 
re pierwej odczytałem przyjaciołom m oim , a które te-

*) A Właśnie tylko tych kilka miesięcy, byłem w t.m 
biórze.

(’*) Otwieram ten list dla wszystkich znajomych i niezna
jomych w mieszkaniu mojśm ara na między godziną 
7 i 9.
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raz drukiem ogłoszę, okaże: ze wtenczas śmiałem po
wiedzieć prawdę Szaniawskiemu, i upomnieć się o wol
ność druku w Polszce, a przynajmniej zmodyfikować 
działanie cenzury, kiedy inni głębokie z tego względu 
zachowywali milczenie. Zresztą uprzedzając zarzut; dla 
czego wszedletai do cenzury? oświadczam, iż okoliczność 
ta zostaje w ścisłym i nierozdzielnym związku z poprze 
dniem uwięzieniem mojem u Karmelitów. Kie uspra 
wiedliwiam się, bo mi żadnego nic potrzeba usprawie
dliwienia; wyjaśnię tył ko przeszłe postępki moje. Jako 
jeniec stanu zostawałem pod przymusem takich, wzglę
dów, i w ręku takicli ludzi, źe gdybym był nie zdawał 
się przed komitetem śledczym  własnego zapierać prze
konania i odstępywać od masym moich w rzeczach po
litycznych : więzienie moje nie jedenaście miesięcy, ale 
byłoby trwało w czasy niezamierzone. Otaczało mnie 
u Karmelitów matactwo doniesień, zarzutów i zaskar- 
żeń. których żadnym dowodem zbić nie mogłem, i ża- 
dną rozerwać mocą. Bez w zględu na wiek mój młody 
posądzono mnie wtenczas o autorstwo i zawiązywanie 
kilku towarzystw tajnych. Słowem: prawdziwe i fałszy
we doniesienia w tej mierze tak za wikłały sprawę mo
ją w komitecie śledczym, źe aby wyjść z tylu obwinień, 
trzeba mi było koniecznie zastosować się do sposobu 
myślenia tego komitetu. Na wyraźne i uporczywe żą
danie inkwizytorów  skreśliłem, ' dla ratowania siebie, 
wyznanie wiary politycznej i religijnej, wcale nie przy
padające do miary z mojem rzetelne'm przekonaniem i 
wszystkiemu postępkami mojemi, tak przed uwięzieniem, 
jako i po uwięzieniu- Grożono mi. Owe wyznanie by
ło conditio sine qua non uwolnienia, którego pragną
łem, nie chcąc bez żadnej potrzeby cierpieć w sprawie 
nierokującej żadnych korzyści dla Polski po rozbiciu na
szych pięknych nadziej. Nie przeczę: rzeczone wyzna
nie nie było liberalne, nie zgadzało się z mojem wewnę- 
trzne'm rozumieniem, ale też nikogo niekompromitowa- 
ło, mnie tylko samego wyzwał i ąc z pod przymusu po
dejrzliwej władzy, i w omylnem' wystawiając świetle 
przed ludźmi, którzy mnie bez żadnego pożytku wię
zić i • srodze prześladować mogli. W  reszcie wyznanie 
przymuszone, w więzieniu nieprawnem w śród okoliczności 
grożących niebezpieczeństwem, nikogo potępiać nie mo
że. Otóż na fundamencie owego credo powołał mnie 
następnie Szaniawski do sprawowania obowiązków re
ferenta w cenzurze. Jak sprawowałem te obowiązki, nie
chaj świadczy powyższy list, niechaj zaświadczą przyja
ciele i znajomi moj. W  imieniu prawdy wzywam Re- 
dakcyą Polaka Sumiennego, ieby ten artykuł w swojem 
piśmie umieściła. -  Dnia t 5 grudnia i83o r.

Maurycy Mochnacki.

WIADOMOŚCI z a g r a n i c z n e .
z  Gazety Krakowskiej Nro  i4-i.

(A rtyku ł NadestanyJ. Od Chwili, wktórćj zorza na
dziej szczęścia zajaśniała drogiej Ojczyźnie naszćj tam 
myśl zwrócona w drobnostkach nawet pomyślnej dla tej
że upatruje wieszczby. Podobną nastręcz- dzień 24 Ma - 
ja 1829 r. dzień koronacyj Rrola Polskiego Najjaśniej
szego Cesarza Wszech Rossyj M i k o ł a j a  Ig0< Kiedy 
wspomniony Monarcha kładł na swe czoło Koronę Pań
stwa Rossyjskiego unosząey się W powietrzu ptak biały, 
zwrócił uwagę radosnych niemal z całej Polski zgroma
dzonych rodaitow; złudzeni obecną uroczystością mienili 
go orłem adaiąc popęd pierwszemu uniesieniu wiele gło
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sów Wykrzyknęło. ,.Niech żyje Orzeł Pólski!“ Był to bo- 
cian, lecz i ten ma swe zalety, czyści bowiem ziemię z szko

dliwego gadu.... Zbliżeni przyjaciele mówili między so
bą. „Dałby Bóg,aby to symboliczne godlostałosię przepo
wiednią rzeczywistości któraby ukochaną Ojczyznę z roz
siewających swój jad oczyściła istot.11—Zaledwo rok u- 
płynął, a już ujrzeliśmy w części spełnioną W'różbę. P ra
wi rodacy na wzór bocianow wytępia ją poczwary gadom 
podobne, bo potworczym językiem zabijały współ-bra- 
ci. O! bocianie zamień się w orla, a szerząc swe skrzy
dła dosięgnij aż tam, gdzie Chrobrego słupów, ręką 
przywłaszczycieli wyrwanych nurtami wód pokryte nie- 
zatarły się .ślady.

Naoczny świadek pomienionego zdarzenia.

A U S T  R Y A.

W iedeń  15 G rudnia.

Cesarz Jegomość reskryptem gabinetowym na znak 
zadotvolnienia swego Pana Ludwika Szwedel pierwsze
go Sekretarza poselstwa przy rządzie fraticuzkim, 
obdarzył  o rde rem korony żelaznej drugiej klasay.

— Wszystkie nuinera Dostrzegarza austryackiego 
doszłe do tutejszej stolicy w dniu wczorajszym, za
pełnione  są dok ładnemi wiadomościami o rewolucj i  
w Polsce i urządzeniami,  oraz odezwami władz tego- 
czesnych krajowych na niemiecki język wiernie prze- 
ło ż o n em i ; pomiędzy innemi uwiadamia o dymissyi 
na żądanie Jenerała  Kurnatowskiego udzielonej,  lubo 
rozkazy dzienne Dyktatora jako Wodza Wojska Pol
skiego, nic o tym dotąd nie wzmiankują.

Tenże Dostrzegacz u t rzymuje ;  że postępowanie 
klubistów,  skłoni ło Jene ra ła  Chłopickiego w Celu u- 
trzyinania porządku i jedności  do ogłoszenia się Dy 
k ta to r em ,  którą władzę,  złożyć p rzyrzek ł  w ręce 
Sejmu na dzień 18 Grudnia zwołanego. Skutek p rzy
rzeczenia tego jest  wiadomy.

N 1 E M C  Y.

Do Berlina] przybył ]  iłnia 17 b. m. Hrabia Je fi mów 
jako Kuryer  z P e t e r s bu r g a ; przejechał  rossyjski 
Feld jegie r  Porucznik Gzausów Kuryerem z Pe te r s 
burga do Paryża — 19. zaś gabinetowy irancuzki 
K u ry e r  St.  Romain przejechał  zPcter sburga do Pa 
ryża.

— Gazeta rządowa Pruska donosi ,  że Hr.  Rosen Je
ne ra ł  komenderujący w Litwie po otrzymaniu wiado
mości o powstaniu w Królestwie Polskietn,  wydał  roz
kaz śpiesznego połączenia się w jeden punkt  całego 
korpusu ,  później j ednak  wydane wyższe rozkazy 
znagl i ły go do opuszczenia Grodna 1 Białegostoku.

— Z Frankfur tu  donoszą,  że za odebraniem wiado
mości z Berl ina o rewolucyj warszawskiej,  wielkie 
tam wzburzenie umysłów panowało.  Wiadomość ta 
rozeszła sie w Berl inie z krótkiego raportu Konsula 
pruskiego Szmita, datowanego z d. 30 b. 111. z Moko
towa.
— W Frankfurcie papiery pruskie i austryackie zna

cznie spadły.
— W Gazecie rządowej pruskiej zd .  17 b. m. umie

szczony jest a r tykuł  nam i naszej rewolucj i  nieprzy
jazny,  napełniony fałszywemi podaniami,  który na 
odpowiedź zasługuje.  Autor wspomnionego ar tykułu 
twierdzi ,  że w prowincyach polskich odpadłych do 
Rossyi więcej jest  nie tylko Rusinów,  ale nawet Ży
dów, niżeli Polaków.


